
N2 15. ŁOWICZ, niedziela 7 kwietnia 1918 roku. Rok II. 

CENF\ PRENUMERF\ TY: CENF\ OGŁOSZEŃ: 
w ŁowiclU roonie z odn. mk.9.75 

pólrilcznie . . " 4.85 
kwartalnie . . .. 2.45 

Z przesyłką pocztową: 
rocznie .... mk. 11.80 
półrocznie .. .. 5.90 
kwartalnie.. .. 2.95 

GAlETA 
Jednorazowy wiersz petitem, lub 

jego miejsce na l-ej str. 60 f. 
Na 3-ej str. 45 f., na 4-ej - 22 f. 
Drobne ogłos7enia po 10 fen. od 

wyrazu. . 
Redakcja za treść ogło~zeń nie od­

powiada. 

Cena pojedyńczego numeru 15 fenigów. 

Wschód słońc!! o godz. 5 m. 25. 
Zachód 6 m. 41. . I F\dres Redakcji: ŁOWlCZ, Warsz. gub. I. Re;kopisy niez6strzeżon., nie zwre-

, Dla depesz: Łowicz-Gezetll ł cają si~ . 
4 ta e •• m,. !!~ W 

loterja laso a na In alid 'w 
11 

. UJE YCH W LESTWIE POLSKIEM. 
(2-ga Loterja Klasowa Legjonów Polskich). 

W El RSZEl \V F\ TRĘBF\ CKEl 2. 
Na 32,000 losów - 16,000 losów i 1 premja wygrywają razem 

3 .milje c y 335,000 marek!! 
fiłówne wygrane ]~~,OOO, i80,O~O, lJO,80~, lltD~O i wiele inHY[~. 

Celem umożliwienia wszystkim granil'l mi naszej loterji - losy pod:::ielono na połówki, ćwiartki ósemki. 

Cena losu w każdej klasie 26 marek, 1/2 losu 13 mk., 1/4 losu 6,50 mk., 1/8 losu 3,25 mk. 
Ciągnienie pierwszej klasy 22 i 24 maja 1918 r. 

Główne wygrane w I-tlj klasie 25,000 mk., 10.000 mk., 5,000 mk. i wiele innnych. 
Podania o kolekty wnosić należy najpójźniej do dnia 15 kwietnia r. b. do Dyrekcji Loterji, gdzie otrzymać można wszelkie druki. 

K f\ L E N D A R Z. 

Niedziela Epifanjusza B. M. 
Ponied1',ialek Dyonizego B. W. 
l/rt01'ek .~arji Kleofasowej. 
Sroda Ezechiel~ Pr. M. 
Czwartek Leona Wielk. P. W. D. K. 
i Piątek Wiktora M., Damiana W. 
Sobota Hermenegilda Kr. M. 

Po ",rzez przeciąg ~tuleci - od konfederacji 
barskiej-porozbiorowe aspiracje polaków dąży­
ły do odbudowanIa Pobki i zrzucenia jarzma 

obcej przemocy. Zdawano aobie jasno sprawę, 
że upadek Polski był dziełem wewnętrznej słabo­
ści - a jednak cały okres walk wolnościowych, 
cale lata zmagań przeplatały się ciągłą rozbież­
nością dążeń. opieraniem polityki na obcych 
wpływach, na obcej sile. Poszukiwano patro­
natu bądź ze \V 8chodu-bądź z Zachodu. 

Tak było w r. 1831 i tak byłowI'. 1863. 
Dopiero ostatni ten wysiłek rozwiał złudną 

wiarę w platoniczną interwencj('t rządów czy 
ludów - lecz zarazem pogrążył naród w bez­
wład, w niewiarę we własne siły . . 

Zrodziła się reakcja przeciwko ruchom 
zbrojnym. Naród, który odtąd nie był wstanie 
zdobyć się na politykę siły, wytworzył sobie-
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jako dogmat-polityk~ bierności, cudu, powiedz­
my - miłosierdzia. Jako jedyne prawo bytu 
uznano prawe pracy u podstaw, rozwój mate­
rjalny, odpieranie przemocy siłą moralną, z 
wzniosJym-a!e niezrealizowanym hasłem .. przez 
lud". 

W tej polityce bierności, hypnozy, zastała 
nas wymodlona ongi chwila Walki W szech­
światowej. 

N astąpił rozłam w dążnościach zaborów. 
Galicja stanęła do tworzenia i rzuciła na szalę 
ofiarną sił~ młodych zast~pów legjonowych, -
Królestwo odpowiedziało słabym echem. 

Nadawczy ah Mikołaja Mikołajewicza miał 
być Kwarancją Zjednoczonej Polski. W uśpione 
społeczeństwo rzucono rozłam, a z tego rozła­
mu wyłoniły się odrębne koncepcje, tworzyły gru­
py, chrzczone mianem aktywistów, a jednak 
dalekie od tworzenia siły; grupy bezczynne­
z wiarą w datek zwycięskiej koalicji, objęte . . 
mIanem paSyWIzmu. 

Nastąpiły akt 5-go listopada i patent 1 2-go 
września, akty pełne treści, ale pełne przeszkód. 
Papierowe łlwarancje - dalekie od urzeczywi­
stnienia. 

Powstała Rada Stanu, nie wsparta wolą 
narodu, a raczej oparta na jego rozbieżności; 
niezharmonizowana sarna w sobie rozbieżna, 
nie zdobyła się na żaden czyn konsekwentny. 
Powstanie Rady Regencyjnej nie zmieniło smu­
tnej rzeczywistości . 

Natomiast do złud przybył nowy czynnik, 
na lttorym naród starał się oprzeć politykę bez­
czynu. Rzucone hasło samostanowienia naro-

UŁAN KRFCHOWIECKI. 

"Maksymiljan Łebkowski, syn Maksymiljana i Jó­
zefy ze Szmideckich, podporucznik pułku ułanów 
krechowieckich, poległ za Ojczyznę w lutym r. b. 
w Mińszczyżnie, przeżywszy lat 25". 

Przewlekła i okrutna wojna oswoiła nas z po­
dobnemi ogłoszeniami, mówiącemi o młodem życiu 
przeciętern u progu wieku męskiego, o sercu pełnem 
zlip~łu i uczuć szlachetnych, które nagle bić przesta­
ła, o myślach i rojeniach, może nowych, może wiel­
kich i bohaterskich a nieziszczonych, zgaszonych 
przedwcześn i e ... 

. Ha, dużo ich zginęło! 
- Szcze:śliwy, że choć mu mogli napisać: "po­

legł za Ojczyznę!" Wielu z nich śpi w cichych, nie­
znanych grobach i bez tej pociechy!.. - szepcą zimne 
usta przechodnia. 

Tak, wielu zginęło! 
Widziałem ich postacie młodzieńcze, przytulone 

w kałużach krwi koralowej do piersi ziemi ojczystej; 
widziałem ciałli rozkwitłe, wstrząsane okropnem łka­
niem agonji, widziałem twarze najbli ższe, naj milsze 
mierzchn(1ce na wieKi... Często pożegnać ich nie 
moałem ani uściśnieniem ręki, ani słowem przy ja­
cielskiem, ani nawet spojrzeniem, gdyż prawo wojny, 

dów o sobie, zdawało się być ziszczeniem ma­
rzeń wszystkich wydziedziczonych. 

Rzeczywistość jednak. narzuciła inną reali­
zacj~. Mocarstwa centralne odrzuciły możność 
in2'erencji obcej w sprawach wewn~trznych, nie 
ulękły si~ dziejowej irrydenty, oparły się na prze­
świadczeniu, że tylko przewaga stwarza fakta~ 
Powstał szereg trahatow jednostronnych, uspra­
wiedliwionych tylko przewagą z jednej strony 
i brakiem aiły-z drugiej, a pierwszą ofiarą pa­
dła sprawa polska. 

Moment urzeczywistnienia spojni, zcemen­
towania chociażby części dawnej całości naro­
du, zdaje się być odsunięty w przyszłość,. 
a ofiara krwi, poryw chwilowy - to jakgdyby 
nowy etap na męczeńskiej drodze narodu, no­
we przeświadczenie, że aspiracje - a polityka, 
to dwa współczynnik.i - m:upełniające się-ale 
nie zawsze l niejednocześni e zlewające się w 
całość. 

Nadeszła chwila, która narzuca potrzek 
zorjentowania się w dokonanych faktach, przej­
ścia do czynu - nie drogą maximalnych albo 
minimalnych deklaracji, zwalczanych na wiecach. 
ale stworzenia tej polityki, która mogła by być 
zadatkiem polityki przyszłości. 

z. 

Kto chce zdobyć swoje swobodne życie, ten je zdobę ­
dzie. f\le za swoje swobqdne życie trzebll umieć bez żałości 
podłego życia umierać. Smierć za swobodne życie stokroć 
jest lepsza, niż podłe życie w niewoli. 

St. Żeromski (Sułkowski). 

gdyż sam zgon ich , pe:dz i ły mię przed sobą, wołając, 
iż muszę iść natychmiast z bronilt w rt';ku naprzód , 
aby ofiara ich krwi nie została bezpłodną. 

Ten sam obowiązek żołnierski, ta samI! troska 
o bojowy znój polski, wkłada mi dziś pióro do ręki. 

Mielibyśmy sobie dużo do powiedzenia, Ułanie 
krechowiecki, gdyby wcześnif;j stało się to, o czem 
w głębi dUSI naszych Ol rzyliśmy od początku; go­
dziny całe szeptalibyśmy z sobZ\, leżZ\c na wspólnej 
pryczy koszarowej, lub siedząc skuleni we wspólnej 
jamie strzeleckiej, o tych złych mocach, co sprawiły, 
iż Ty i ja, dwa pędy tego samego odziemku, dwa 
wytryski tego samego zdroju, w tych samych mun­
durach ułańskich, z tern samem nieśmiertelnem ha­
słem na ustach w przeciwnych walczyliśmy szeregach. 

Dziś, choć nie z Tobą, ale o Tobie mogę mó­
wić z tą bezwzgle:dną prostotą i szczerościZ\ uznania, 
z jakZ\ mówi się o tych, których już niema. f\ chce: 
mówić o Tobie dlatego, iż los zrządził, że znałem 
Cię osobiście, że w wielu wypadkach te same kar­
miły nas legendy i przeżycia i te same otaczały cie­
nie. Równie dobrze, jak Tobie, znane mi były opo­
wiadania Twych pradziadów, pułkownika Pawłow­
skiego i majora r\Zlzimierza Mikłaszewskiego, żołnie­
rzy, co ped orłami Napoleona przeszli Europę od 
Saragossy aż po Moskwę. Postaci dziadów: kapitzma 
Gorgoniego Trzcińskiego i chorążego Maksymiljana 
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~o R~KU RfWOlU[J1 RO~Y UKlEJ. 
W ostatnich dniach lutego ~t. st. r. 1917 

upadły rZlłdy caratu rosyjskiego. W chwili, 
gdy minister spraw wewnętrznych, Protopopow, 
przygotowywał zamach ~tanu, gdy Mikołaj II 
podpisał ukaz o odroczeniu posiedzeń Dumy 
pańs"wowcj, - robotnicy petersburscy, poparci 
nara .. ie przez par~ tylko pułków pIechoty, roz­
pocz~li zbrojną walk~ uliczną ze zwolennikami 
starego porządku rzeczy. Niebawem znaczna 
część wojska przeIZła na stronę rewolucji, wie­
lu dowódcow armji czynnej wypowiedziało po­
~łuszeństwo dawnemu rządowi. Guczkow, Szul­
gin l gen. Ruzskij zmusili cara do abdykacji, 
wnet potym cała prowincja prawie bez krwi roz­
lewu wywiesiła czerwony sztandar wyzwolenia. 

Przewrot był wspólnym dziełem proleta­
rjatu, włościaństwa i liberalnej - nawet bardzo 
umiarkowanej - burżua7ji. W ~połeczeństwie 
rosyjskim w!'!zakże walka kla.owa doszła do 
zbyt wielkiego napięcia, położenie ekonomiczne 
mas wygl,dało zbyt rozpaczliwie, by marzenia 
o długotrwałym braterstwie broni mogły się 
.stać rzeczywistosCIą· To też natychmiast po­
wstały dwa ~drębne ośrodki organizacyjne, dwa 
ogni3ka dalszej pracy twórczej: Rząd tymczaso­
wy z ks. Lwowem, Milu\wwym, Guczkowym 
na czele oraz Rada delegatów robotników i żoł­
nierzy, instytucja wyraźnie socjalistyczna. Mi­
nister sprawiedliwości, Kieren:skij, miał odgry­
wać rolę łącznika, miał nie dopuścić do ostrej 
walki wewnątrz obozu, wrogiego reakcji i dr 
nastji Romanowych. 

tebkowskiego, dobitnie ilustrowały w rodzinie wysił­
ki narodu naszego o wolność w roku 1830-ym. 
Stryjowie Twoi: Władysław, Bronisław i Karol, zapła­
cili daninę krwi w oddziale Skrzyńskiego w i863-m 
roku, a wuj Ludwik Szmidecki, w tym czasie skaza­
ny na śmierć w Warszawie, po ułaskawieniu poszedł 
do ci~żkich robót. W takiej żyłeś atmosferze, a ona 
była i moją, gdyż i ja z żołnierskiej pochodzę rodziny. 

Od dziecka byłeś świadkiem, jak ojciec Twój, 
zajmujący wybitne stanowisko w przemyśle, bronił 
z wysiłkiem interesów i honoru polskiego na placów­
kach gospodarczych i kulturalnych przed zalewem 
prześladowań rosyjskich. Widok bezsilności i krzywd 
narodu naszego taką goryczą napełniał Twe serce 
dziecięce, iż pamiętam, jak razu pewnego nie chcia­
łeś si(\ść do stołu z urzędnikiem rosyjskim, którego 
ojciec Twój przyjąć musiał. I tu po raz pierwszy 
przejawiła się ta cecha, którą odnrljduję w garstce 
listów i notatek, jakie pozostały po T obie, a które 
tak bardzo przypominają mi: Grudzińskiego, Herwi­
na, Fleszara i innych ludzi kryształowego serca i sta­
lowej woli. .. z drugiego frontu. 

"Polskę trzeba odnalli!żć w sobie... Musimy się 
odrodzić i przemienić. Musimy być najsurowsi dla 
. siebie H

• "Musimy się odrodzić; musimy wytworzyć 
surową, stalową wolę- ... "Bez wewnętrznego odro­
-dzenia się jednostek, bez surowości bezwzględnej 

Politylca Kiereńskiego była polityk.ą trudo­
wilców i mieńszewików, po zjednoczeniu zaś 
całego ruchu t. zw. narodników-polityką par­
tji socjali~tów rewolucjonistów (Ropszyn, Pie­
szechonow, Miakotin) i frakcji mieńszewickiej 
socjalnej demokracji (CeretelIi, Czeheidze, Sko­
bielew). Ci ostatni właśnie pod względem ideo­
wym nadawali ton pierwszemu okresowi rewo­
lucji rosyjskiej, uważając, że samodzielny zupeł­
nie czyn proletarjatu jest wobec istniejących 
warunków gospodarczych, społecznych i poli­
tycznych niemożliwym, obawiając się przede­
wszystkim kontrrewolucji reakcyjno-biurokratycz­
nej. W zakresie polityki zagranicznej sojusz 
eserowsk.o-mieńszewicki wysunął program po­
wszechnego pokoju demokratyczneio, proklamo­
wał niepodległość Polski i prawo samookreśle­
nia narodów, na wewnątrz kraju usunął od 
udziału w rządach październikowców (Guczko­
wa) i prawicę kadetów (Milukowa), słowem 
żywioły liberalno-imperjalistyczne, utrzymał na­
tomiast porozumienie z radykalną lewicą bur-
7uazyjnlł (Niehasow, Kiszkin, T ereszczenko). 

Dwie okoliczności doprowadziły do zasad­
niczej zmiany w położeniu. Ma.y żołnierskie 
i włościańskie pragne;ly pokoju jaknajprędzej, 
nie rozumiały i nie pochwalały rzucanych haseł 
dalszego prowadzenia wojny, - co ważniejsza 
zaś burżuazja sprzeciwiała się stanowczo szyb­
kiemu zwołaniu Konstytuanty i dokonaniu za­
sadniczych reform społecznych w mieście i na 
wsi. Rząd koalicyjny, złożony z socjalistów­
rewolucjonistow, mieńszewików i radykałów bur­
żuazyjnych, powołany do życia w maju pod 
prezydencją Kiereńskiego, me zdobył Slę na 

dla siebie-nic nie pomogzt żadne organizacje, zgni­
jemy w upodleniu i niemocy· ... "Najbardziej roz­
kładowym dziś pierwiastkiem jest brak zaufania lu­
dzi do ludzi , brak wiary w ludzi. Ten brak wiary 
w ludzi czyni przerwy w zwartych sz~r'gach naj go­
rętszej młodzieży, niszczy zapał, osłabia chęć do wy­
tężeń wśród ludzi do · niedawna naj gorliwszych " ... 

Gdyśmy s i ę spotkali w organizacjach strzelec­
kich, nllleżałeś do tych, co nietylko własną stalow!\ 
wykuwali wolt;, Ille umieli czystym ogniem własnego 
serca niecić gasnący zapał~ innych, podtrLymywać 
słabnącą "ch~ć do wyt~żeń". To samo czyniłeś po­
tem w tajnych organizacjach wojskowych w Warsza­
wie pod rządem rosyjskim i pami~ć o tobie żyje 
wśród nich ... 

Nastał czas, kiedy słowa, projekty i marzenia 
trzeba było zamienić w czyn, przekucia ich w zbroj­
ną moc narodu. 

Ogarnięci odmiennemi zdarzeniami, przedzieleni 
granicami, w innych znależliśmy się warunkach, na 
różnych płaszczyznach i w przeciwne rozeszliśmy się 
strony. 

F\le ta sama szła za nami dola, na te same 
trafialiśmy przeszkody, te same przeprowadzcć mu­
sieliśmy walki, te same przeboleć bóle i rozterki. .. 
Nawet te same oskarżenia raniły nllm słuch i te sa­
me rzucllno nam obelgi. .. 
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jasną, energiczną działalność w kierunku na~ 
tychmiastowego urzeczywistniania ustroju demo­
kratyczno-ludowego, a wi~c nie wzbudził także 
zapału ku or~żnej obronie zdobyczy rewolucji. 
Kiedy na jesieni zarządzono wybory do Zgro~ 
madzenia konstytucyjnego, by,lo już zapóźno: 
wi~kszość w Radach robotniczych i żołnierskich 
przeszła w ręce bolszewikow, w Radach wło­
ściańskich duże wpływy uzyskali socjaliści re­
wolucjoniści lewicowi, i w październiku st. st. 
w Petersburgu wybuchła rewolucja proletarjac­
ka, która wyłoniła Radę komisarzy ludowych. 

Doświadczenie zatym wykazało, źe rząd 
rewolucyjny, co usiłuje pogodzić ze sobą inte­
resy i dążenia klas pracujących i burżuazji, nie 
ma szans powodzenia na tej drodze. Pozoda­
wało jedyne tylko wyjście: utworzyć "jednolity 
front demokracji rewolucyjnej", dźwignąć rząd, 
reprezentujący wszystkie kierunki socjalistyczne 
pośród proletarjatu i włościań!Stwa. Takiemu 
wszakże rozwiązaniu stanęła na przeszkodzie 
zastarzała nienawiść wzajemna wewnątrz rosyj­
skiej socjalnej demokracji, stanęła na przeszko­
dzie krew bratnia, przelana w lipcu z rozkazu 
Kiereńskiego i Sawinkowa - Ropszyna podczas 
ówczesnej rewolty bolszewickiej, i ta, która po­
płynęła w dniach pażdziernikowych, gdy od­
działy czerwonej gwardji zdobywały barykady, 
bronione przez uzbrojonych robotników mi~ń­
szewickich i socjalno-rewolucyjną inteligiencję. 
W wyniku do składu Rady komi3arzy ludowych 
weszli narazie tylko członkowie frakcji bolsze­
wików, później dopiero również lewico'wi socja­
liści-rewolucjoniści. 

- Bratobójcy!..-szeptały za nami nieraz rozża­
lone usta rodacze. 

f\le nie słyszałem ni~dy, aby podobne słowił 
padły z ust żołnierza, t~go prawdziwego żołnierza 
z linji czołowych, gdzie istotnie walczono. Ci rozu­
mieli, że pod grozą utraty wi::uy w siebie naród nasz 
musi przejść przez prób~ stworzenia własnej siły 
zbr.:>jnej, a siły tej bez udziału w walce stworzyć 
niepodobna. Po czyjej stronie?! 

Straszne zaiste pytanie, tembardziej, że żołnierz 
musiał je rozwiązać sam, gdyż naród, jedynie miZl­
rodajny w tych rzeczach, rozwiązać go nie mógł. 
Rozdarty nietylko kordontlmi, lecz nieprzebytemi Ii­
njami bojowemi, pozbawiony organów zbiorowego 
myślenia i tworzenia woli zbiorowej, stał bezradny 
wobec zadawanych mu cierpień i gwałtów, wskazu­
jąc jako na najmniejsze zło na ... neutralność. 

Lecz nie sposób na dłuższą metę narzucić bez­
władu w . czasie powszechnej walkI siłom kipiącym 
życiem. 

Powstały ... orjentacje, powstały surogaty przed­
stawicielstwa narodowego i pchnęły żywioły czynne 
w przeciwne sobie szeregi. Każda z nich miała część 
racji po $wojej stronie. Jeżeli państwa wolne, zor­
ganizowane i doświadczone, jak Grecja lub Rumunja, 
mogły si~ mylić w tym wirze wypadków i zagadnreń, 
. to czyż można si~ dziwić omyłkom polskim? Omył-

Ostatnie miesiące tkwią nam jeszc:Ie zbyt 
żywo w pami~ci. Polityka pokojowa LeniJ?a 
i Trockiego nie liczyła się z powolnym tempem 
rozwoju ruchu demokratycznegc;> w innych kra­
jach Europy, nie brała pod uwagę, że w epo­
kach wojennych "djalektyka oręża", jak powia­
da Bernstein, ma !Szczególniej doniosłą wartość. 
l niewątpliwie polityka zagraniczna rewolucji 
rosyjskiej swą pierwszą kampanję przegrała. 

Cóż dalej? O ile sądzić mOŻna dojrzała 
już całkowicie potrzeba utworzenia koalicyjnego, 
t. j. łączącego wszelkje part je socjalistyczne, 
rządu socjalistycznego. W tym kierunku działa 
jeden z odłamów bolszewickich (M. Gorkij, 
Riazanow, Zinowjew), działa dalej grupa teo­
retyków t. zw. mień!SZewików - międzynarodow­
ców (Martow, Martynow, .tarin), podobno są 
!Skłonni do zgody i Lenin i Czernow i Ceretelli. 

M. Mirski. 

, HEJ, BflCZNOSĆ! ZDRf\Df\! 

Gdzież duchy mocne i pręz11e ramiona?! 
... Miecze strzaskane, a sztandar lfPada, 
... Okrzyk u')'Z'lt'0Iel1 wraz rwie si( i kona . .. 

- Hei baczność! Zdrada! 

J.'\/ie z cichych jęków, nie z łez 1'zewJlYclz szkliwa­
co ciążą duchon1- brzemieniem ołowiu -
wstanie nam Wolność wcielO11a i zywa . .. 

- Tr'lIJać u' pogotowiu! 

ki te tyczą si~ polityki, ale niema ich w szeregach 
tych, co pojmowali, że, aby naród żył, musi mieć 
tókich, co są gotowi zar'l umrzeć. 

Oni złożyli tego 'wiadectwo z wolnej woli 
i dali nC\rodowi skarb lla)' yższy - szacunek własny 
i poczucie mocy moralnej. 

Gdyby raz jeszcze powtórzyła się wojna obec­
na-od poczC\tlm raz jeszcze powstać by musiał wolny 
żolnierz polski, pod własnym grupuj~cy si~ sztanda­
rem... N~wet w tym wypadku, gdyby musiał, jak 
my, przejść całe piekło prześladowań i wewnętrzne] 
rozterki, jak my, walczlIc z sobą, t~sknić do zlania 
w bratnim uścisku, jak my, marzyć o rządzie, który 
zdjąłby z naszych sumień żołnierskich odpowiedzial­
ność za plon nasz krwlIwy, o rządzie, ktl y by!!"'y 
istotnie uprawnionym wyrllzem swobodnej woli całe­
go nIlrodu. 

O tern mzrzyliśmy nietylko my, których już 
niema, nietylko świeżo poległy a znany mi ułan 
krechowiecki, lecz, sądząc z listów. rozmów i wynu­
rzeń publicznych, wszyscy ci, co stoją obecnie na 
rubieży dawnej Rzeczypospolitej i w walce z wrogiem 
znaczą jej granice krwil1 serdeczną ... 

Cześć Wam i miłość! 
Waclaw Sieroszewskt". 

(Tygodnik Ilustrowany) . 
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Niech szatan gniewu nad ziemią przeleci 
t krwią zrumieni twarz - że trwogą blada -
z ślepym oczom żagwią skier poświeci . .. 

- Hej, baczność! Zdrada! 

Samoniewoli Pęta niechaj sPłoną 
w ogniu poczynań wykrzesanych z Wiary 
- tej, co zwycięstwem będzie i obroną ... 

l/V górę sztandary! 

3{ronilia 
Sprawozdanie z działalności kuchni dla ubo­

'gich za czas od 25 - 30 marca. Rerranent z po­
przedniego: 93 mk. 70 f. Z ofillr, o których już pi­
sałem, razem 72 mk. 65 f. 

Nowe ofiary wpłynęły następujące: Komisja 
Aprowizacyjna m. Łodzi 150 mk., ze sklepu p. Męż­
nickiej od p. X 5 mk., p. E. Nowakowski 2 mk. 
Staraniem p. Bursy złożyli następujący rzeźnicy pp.: 
Bursa 15 mk., Riede\ 10 mk., Pągowski 10 mk., Ka­
zimierski 5 mk., Głogowski 6 mk., Piestrzyński 10 
mk., Sobkiewicz 5 mk., Pobrfllski 5 mk., Pionkowa 
5 mk., Danke 5 mk. Tu musz~ podkreślić wyjątko­
wą uprzejmość właścicielki składu aptecznego, Sza­
nownej p. Garwackiej, którll dowiedziawszy się o na­
szych kłopotach w sprawie kupna kaszy, pierwsza 
złcżyła życzliwą i szcz~ś\iwą dłonią ofiarę w kwocie 
30 marek. 

Razem mieliśmy wpływów 429 mk. 35 f. 

Z powyższej sumy były następujące wydatki: 
Trzy centnary kaszy jaglanej 240 mk., Gabrysiak, 
uboga wdowa na pogrzeb dziecka 10 mk. Kopeccy 
zamiast obiadów 10 mk., kupno jaj 6 mk., drobne 
wydatki 2 mk. RCizem wydatków było 268 mk. 

Jako remanent na tydzień poświąteczny zostało 
nam 161 mk. 35 fen. 

Codziennie wydaje się 60 porcji obiadowych. 
W Wielką Sobotę z uwagi na to, że kuchnia nie b~­
dzie czynna przez dwa dni świąteczne, wydano po­
dwójne porcje, oraz pG jedn.ym święconym jaju. 
Wszystkiego rAzem wydnno w Wielkll Sobote; 180 
porcji dobrze okraszonej kapusty i tyleż porcji 
kartofli. 

Zebraniem potrzebnej ilości jaj na świ~cone 
zaj~ła się z dobrym rezultatem Janinka Bursówna, 
za co składamy Jej serdeczne "Bóg zapłać". 

Ceremonji świe:cenia jaj dopełnił senjor miej­
scowych klIpłanów ks. Podbielski, poczym ks. Ocho­
cki podzielIł się święconym jajem z prezydentem 
Łowicza p. Goł~biowskim, z opiekunkami kuchni, 
oraz z ubogimi. 

Obiad rozdawały pp.: Cieszkowska i Oczykow­
ska. Przy rozdawnictwie obecni byli pp.: Gołębiow­
ski l-y burmistrz Łowicza, ks. Chróścicki, Pstruszeń· 
ski, Bursa, Kalinowski, orllZ piszący te słowa. 

Ks. M. Gchockt. 

Rekwizycja dzwonów. W ubiegłyr'l tygodniu 
zarekwirowano dzwony 'IV IJaste:pującycb kosciołach: 
w Kolegjacie, po-Pijarskim, pp. Bem'lrdynek, św. 
Ducha, św. Jana, orZlz w kościele MllrJawickim. 

Słabym, niegodnym-niech wstyd znaczy czoła! 

- Od baszt zvięziennych echo ku nam gada ... 
... Wyn.ijdzie wreszcie z taneczników koła ... 

- HeJ, baczność! Zdrada! 
Adam Przybylski. 

Niema przeszłości i niemasz legend! Jest to, co jest 
w nas i co czynimy. Cała przeszłość i cała przyszłość w nas 
być powinna. 

St. Żeromski (Sułkowski). 

miejslia. 
Kąpide. Ze wszystkich stron dajll się słyszeć 

skargi na nieodpowiednie urządzenie kąpieli w mły­
nie parowym przy ul. Koński Targ. Przed paru ty­
godn iami Rada Miejskll otrzymeła interpelację w tej 
sprllwie. Aczkolwiek nie jest ona w możności roz­
wim-lć samodzielnej akcji w kierunku polepszenia 
warunków kąpieli, pożądane by było przynajmniej 
jaknajenergicmiejsze wstllwiennictwo z jej strony u 
władz decydujljcych. 

Podziękowanie. Za pośrednictwem naszej ga· 
zety opiekunka Schroniska dla bezdomnych dzieci, 
p. Eugenja Tatarzyńskll, składa podziękowanie p. Je­
rzemu Wyrzykowskiemu za ofiarowane przez niego 
na Schronisko marek 60, Magistratowi m. Łodzi (Biu­
ro zakupów) - za mk. 100, oraz Syndykatowi Zd 

ofiarę w postnci nasion ogrodowych. 

Pismo wetoranow z 1863 roku do generała 
Zielińskiego. Do przebywajl.lcego w Huszt genera­
ła Zielińskiego - Zarząd Stowarzyszenia Wzajemnej 
Pomocy Uczestników Powstania 1863 roku - wysto­
sował pod d~tC'.j 24-go z. m. nast~pujące pismo: 

Zarząd Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy U­
czestników Powstania 18631 r. otrzymawszy z rozpo­
rządzenia J. W. Pana dwadzieścia tysięcy marek 
(20.000 mk.) zapomogi z zysków Loterji Legjonowej, 
poczuwa się do obowiązku przesłać najgorętsze po­
dziękowanie za tak wspllni=łą ofia rę, przez którą 
mocen będzie wesprzeć setki biednych weteranów, 
niegdyś szermierzy za wolność Ojczyzny, a dzisiaj 
opuszczonych, bezradnych starców-nędzarzy. 

Nie SUliC się na górnolotne słowa, przesyłamy 
w imieniu swojem i obdarowanych, z głębi serc na­
szych pochodzC'.jce, szczere polskie "Bóg zapłać", tu­
sząc sobie nadzieję, iż J. W. Generał nie wypuści 
nas nadal ze swej opieki, dotąd, dopóki RZ"id Polski 
nie zlljmie si~ zabezpieczeniem choć skromnego utrzy­
mania licznej jeszcze rleszy, bo pllrę tysięcy liczącej 
w Królestwie Polskiem wymierających Uczestnikó\V 
Powstania 1863. 

Lisi Imieniem zarzltdu Stow. podpisali pp.: Ol­
szański j Carosiii. 

Jak długo trwały wojny? - Wojna 1813114 z Napole­
onem - 323 dni, 1815 r. z Napoleonem - 41 dni, 1831 r. pol­
sko-rosyjska - 214 dni, 1894 r. niemiecko-duńska - 163 dni, 
1866 r. niemiecko-austrjacka - 21 dni, 1870171 r. niemiecko­
francuska - 204 dni, 1877178 r. rosyjsko - turecka 281 dni, 
189911902 r. anSjiełsko-boerska - 962 dni, 190415 r. rosyjsko­
japońska - 537 dni, 1912113 r. bałkańskll - 193 dni, 19141? 
roku wszechświatowa - ?. dni. 
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Z pod wiejsliicA strzecH. 
Bocheń, 2.IV 1918 r. 

W dniu l.IV b_ r. odbyła się w Bocheniu zaba­
wa, na którą złożyły się loterja fantowa i przedsta­
wienie lImatorskie przy współudziale sił miejscowych. 

Ciepły, wiosenny dzień zwabił liczne gro-
no uczestników zarówno z samego Bochenia, jak 
ze wsi sąsiednich i dalszych oraz z Łowicza. 

Loterja fantowa cieszyła si~ wielkim powodze­
niem. Swzedano około 1260 biletów. Dzięki ofiar­
ności p. Swiderskiego ze Strugienic, p. Grabińskiego 
z Wlllewic i p. Stokowskiego z Kopca, pomie:dzy li­
cznemi fantami znalazły si~ 3 bardzo cenne: kozioł, 
baran i ciel~, które wzbudzały ogólną ciekawość i 
pożądanie. Szczęście w tym wypadku dopisało 3 
gospodarzom wiejskim. . 

O g. 4 pp. rozpoczęło się przedstawienie te­
atralne. Odbyło się ono w obszernej, schludnie a 
barwnie przystrojonej szopie. Widzów i słucheczy 
nie brakło, zgromadzili się oni nader, może aż na­
zbyt, tłumnie. 

Strona artystyczna, jeśli się weźmie pod uwa­
gę niewyrobionych i surowych, domorosłych aktorów, 
wypadła nadspodziewanie pomyślnie. Jest to bez­
sprzecznie zasługą nauczyciela miejscowego, p. Jebł· 
kowskiego, który snać w pracę przygotowawczą wło­
żył znaczny zapas sił i energji. 

Odegrano sztuc ę ludową w dwuch aktach ze 
śpiewami p. t. "Skarb za kominem", poczym chór 
kobiecy odśpiewał szereg piosenek. Na zakończenie 
wygłoszony został dowcipny monolog HdziadaH. Pod­
czas przerw przygrywała orkiestra Łowickiej Straży 
Ochotniczej. 

Ze względu na napływ publiczności, przedsta­
wienie zostało powtórzone. 

Uczestnicy zabawili w Bocheniu do późnego 
wieczora, urozmaicając sobie czas oglądaniem kopca 
usypanego przez Bocheniaków dla uczczenia roczni­
cy śmierci Tadeusza Kościuszki. 

Straż w Bocher.iu, na dochód której zabawa 
została urządzona, otrzymała suty zasiłek : ze sprze­
daży biletów na przedstawienie - 800 mk. , z loterj i 
fantowej - 2520 mk. Rozchód wyniósł około 600 mk. 
Czy~tego zysku pozostało mniejwi ęcj około 2600 mk. 

A . P. 

Zduny, 2.IV 18 r. 
W drugi dzień świZlt, to jest w poniedziałek, 

odbyło się u nas dwukrotne przf'dstawienie amator­
skie, dochód z którego prz<!znaczony został na po­
krycie kosztów zwiąZlmych z organizowaniem miej-
scowej orkiestry dętej. W. L. 

Kompina, 3.IV 18 r. 
W tym tygodniu został wręczony przez specjal­

nych delegatów-gospodarzy drugi pr ~st calej lu­
dności parafji Kompińskiej władzom okupacyjnym 
w jednym egzemplarzu i Jego Ekscelencji Rrcybi­
skupowi Warszawskiemu w drugim egzemplarzu, do­
tyczący dachu kościelnego we wsi Kompinie, który 
władze okupacyjne mają zamiar zarekwirować, jako 
miedziany. 

Bednary, pol. i niem. 6.1V 18 r. 
Wioski powyższe, tak jedna, jak i druga, uległy 

okropnemu zniszczeniu. Toteż nic dziwnego, że 
każdemu przechodniowi wydaje się, że ludność w 
tych wioskath wymarła, gdyż faktycznie, niema tu 

żadnego stowarzyszenia, kółka, ani czytelni, zgoła 
żadnej instytucji, którZlby mogła te wioski dość za­
ludnione, ze stanu śpiączki obudzić. Co prawda, 
młodzież tych wiosek, garnie się do czego może, 
radaby się zorganizować, ale co czyni~ w tym razie 
ich ojcowie, i to w wiE':kszej części? Oto zamiast 
dopomagać swym synom w organizowaniu się, prze­
~zkadzają im w tym. 

Nie dziwi~ si~ temu wcale, gdyż przypisujE': tu 
winę wpływom naszych dobrodziejów, opiekunów 
przeszło wiekowych - Mo~kali, którzy dZlżyli do tego, 
a~eby naród nasz w jaknajwiększej ciemnocie utrzy­
mać, dusząc tym sposobem siłę naszego narodu 
polskiego, jaką posiada w sobie i ułatwiając sobie 
tym sposobem wyzyskiwanie takowego; lecz dziś, 
kiedy mamy jllką-taką nadającą się chwilę do wyzy­
skania, to powinniśmy t2lkowl\ sumiennie wyzyskać, 
zakładać stowarzyszenia, kółka rolnicze, kółka mło­
dzieży, straże ogniowe i t. p. organizować się ducho­
wo, ażebyśmy w przyszłości, kiedy Ojczyzna nasza 
zawoła na nas, nie stanęli do czynu zzałożonami 
rE;:koma mówiąc: "Cóż my biedni poczniemy, trzeba 
prosić o pomoc!" Rle kogo? 

Otóż powinniśmy teraz wyrobić sobie t~ siłę, 
ażeby póżniej, kiedy nadejd:!ie chwila wyzwolenia 
Ojczyzny naszej z kajdan w których jęczy po dziś 
dzień, nie szukać takowej u zupełnie nam obcych i 
żle życzZlcych ludzi. Naród polski ma tyle siły w 
sobie, że bel niczyjej pomocy rad~ sobie dać może 
i dać winien, gdyż tyle razy zawiedliśmy się na ob-
cej przemocy. St. Orlilzski. 

Popów, dnia 5.lV 18 r. 
Liczne pożary, które nawiedziły Popów w gru­

dniu i styczniu pobudziły mieszkańców do zorgani­
zowania Straży Ogniowej Ochotniczej. W dniu 2 
kwietnia 1618 r. odbyło się organizacyjne zebranie 
przy bl:lfdzo licznym udziale miejscowych gospodarzy. 
Przewodniczył zebraniu ks. Stefan Sikorski z Łowi­
cza. Po rzeczowych wyjaśnieniach p. T. Wierusz Ko­
walskiego i St. Łaszkiewicza (przedstawicieli ubez­
pieczeń wzajemnych) przyst~piono do zapisów na 
członków straży, zapisało się 39 osób. Składkę usta­
nowiono dla strażaków po 2 mk., dla członków po­
pierających po 10 mk. rocznie. Następnie przystą­
piono do wyborów członków zarządu. Na prezesa 
wybrano ks. Stefana Sikorskiego, na naczelnika p. 
Wł. Wójcikiewicza, na gospodarza p. Jana'" Nowiń­
skiego, na sekretarza p. Fran. Nowińskiego, na 
skarbnika Szymona Nowińskiego, na członków pp. 
Słomę Szymona, Szafarowicza Fr., Pastw~ Rocha, 
Nowińskiego Antoniego, do komisji rewizyjnej pp. 
J. Słomę, Jana Pioruna i St. Nowińskiego. 

Po wyborach p. T. W. Kowalski wyjaśniał cel 
i zfldania Związi)u Florjańskiego. Zebranie postClno­
wiło zapisać Straż na członka związku i zaprenume­
rować prz~gl~d pożarniczy. 

Na zakończenie ks. St. Sikorski w podniosłych 
słowach wyjaśnił, jak pięknym i szlrschetnym jest za­
wód strażaka. Po zebraniu p. Sto Łaszkiewicz prze­
prowadził ćwiczenia niezbędne dla rozdziału na od-
działy. W. K. 

Ojczyzna, związana jako naród z narodami innemi sto­
sunkiem praw i obowiązków wzajemnych odwiecznej sprawie­
dliwości, jest węz łym pomiędzy człowiekiem a L u d z koś c i ą. 

S. Worcell. 

• 
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tTgdzień 
Z Rosji. Biuro Reut~ra donosi pod datą 

3 kwietnia: Przedstawiciele wszystkich komisa­
rjatów oraz 5-ciu przedstawicieli centralnego 
komitetu wykonawczego rozważają kwestj~ utwo­
rzenia Rady związkowej republiki rosyjskiej. 

Trocki zwrócił się do rządu francuskiego 
z prośbą o wysłanie do R9sji misji wojskowej, 
która przyczyniłaby się do jaknajszybszego zor­
ganizowania armji rosyjskiej. Omawiając t~ 
propozycję "Journal des Debats" pisze między 
innemi, ż~ koalicja zdaje się ma zamiar popeł­
nić nowy wielki błąd. Byłoby w najwyższym 
stopniu nierozsądnym dać mu żądaną pomoc, 
gdyż nie ulega wątpliwości, lZ nowoutworzoną 
armję użyłby on wyłącznie do tego, aby stać 
się dyktatorem. 

Nowy gabinet. Rada Regencyjna zamIa­
nowała ostatecznie nowy gabinet ministrów. 
Prezydentem gabinetu został mianowany Jan 
Kanty Steczkowski, który zarazem objął tekę 
ministra skarbu. Skł.td gabindu tworzą: Witold 
Chodźko-minister zdrowia publicznego, opieki 
społecznej i ochrony pracy, Stanisław Dzierz­
bicki - minister rolnictwa i dóbr koronnych, 
JÓT.ef Higersberger - minister sprawiedliwości, 
Antoni Ponikowski-minister wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego, Jan Stecki - minister 
spraw wewnętrznych, Janusz ks. Radziwiłł objął 
stanowisko dyrektora departamentu spraw po­
litycznych. Ministeratwo handlu i przemysłu 
me otrzymało kierownika. 

Zabezpieczenie granicy wschodniej. 
W "Breslauer Ztg." znajduje się artykuł 

dr. Ohlkego, w którym autor chwyta sposobność, 
by ciaśniejszemu kołu politycznych swych przy­
jaciot wyjaśnić, że nadszedł czas, by kosmopo­
lityczno-pacyfistyczna, uczuciowa fantazja ludz­
kości ustąpiła cokolwiek pod naporem straszli­
wej powagi dnia. O samem upewnieniu granic 
wschodnich powiedziano tam między innemi: 

A. A. 2 GROSZE. 

W organie Koła Mit:dzypcrtyjnego za dwa gro­
sze, z dnia 28 marca b. r. pojawiła się koresponden­
cja z Łowicza, podpisana inicjałami R. R., Zł która 
stanowi niezmiernie ciekawy przyczynek do historji 
naszego miasta, a zlIrazem historji /optymizmu, czyli... 
naiwności ludzkiej. 

Ton korespondencji-poważny, lecz treść-szcze­
rze humorystyczna. To też redakcja "Gazety Lowic-

i 

polityczny. 
Nie podobna wcale wyobrazić lobie, co stałoby 
się z całą naszą zdolnością obrony, gdyby Ro­
sja na początku wojny była zniszezyła Śląsk 
z całym jego węglowym przemysłem. Czy nie­
bezpieczeństwo takie ma się powtarzyć? Mu­
sielibyśmy uważać to za zdradę Ojczyzny, gdy­
by nie stworzono tutaj ubezpieczeń dla przy­
szłości, t. j. dalej !ięgających ufortyfikowań nie­
mieckich, conajmniej aż do granic Warty. 

I niechaj nam nikt nie odpowiada. że przy­
szła Polska będzie nam obroną. Kto na wier­
ność Polski liczy, ten nie zna historji, nie zna 
indywidualności tego naj dziwniejszego wśród lu­
dów całego świata, i ten jest pracz tego poli­
ytcznym głupcem. 

K west ja polsk.a pali nam na Ślą!ku stopy. 
będzie i musi być ure2'ulowaną .iaknajprędzej, 
i jeżeli to jest niemożliwem z Austrją, to jest 
możliwem bez Austrji, której nie chcielibyśmy 
wrzucić w jeden garnek z Węgrami". 

Z pola walki. Ze strony niemieckiej pi­
szą, iż VI przerwie, jaka od kilku dni zaznaczyła 
się w operacjach bojowych, Anglicy i Francuzi 
wysilają się w daremnych kontratakach, a stra­
ty ich wzrastają niezmiernie. Natomiast Niem­
cy odnieśli sukcesy lokalne, mianowicie przez 
opanowanie ważnych wzgórz po zachodn.iej 
stronie rzeki Avre. Ja le zaznaczają, wi~kszych. 
walk w tym czasie nie było na froncie zachod­
nim i to jest zupełnie zrozumiałem. Po tak 
olbrzymich wysiłkach w ciągu ostatniego tygo­
dnia musiała nastąpić przerwa celem przygoto­
wania się do dalszych decydujących walk. Po­
dobnie postępowało naczelne dowództwo nie­
mieckie także przy dawniejszych ofensywach_ 
Po przełamaniu się pod Gorlicami i dotarciu 
do Sanu nastąpiła dłuższa przerwa, poczem 
dalsze natarcie było tern silniejszem i skutecz­
mejszem. Tak samo było też we Włoszech 
po d~tarciu do linji T agliamento. 

(Gazeta NarodowlI). 

kiej" omówienie wywodów pana R. 11.. poleciła nie 
np. Janowi Morskiemu od "wstępnych", czy "w tek­
ście", lecz mnie, nędznemu ciurze, któremu od pier­
wszego numeru wyznaczono miejSice na Sizarym koń­
cu, w HFiglikach nZl czasie K

• 

I słusznie. Gdyż p. R.R., to także figlarz nie-
zwykły ... 

Nie wierzycie? 
R. więc posłuchajcie. 
HZycie tutejsze zaczyna płynZ'jć od pewnego 

CZ/'lSU w bardziej ożywionym tempie K 
••• 

Na to zgoda. 
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Czy jednak istotnie "przyczynił się do tego w 
lliemalym stopu/u zneczny napływ inteligencji: prze­
ważnie sądowników i pedagogów" ... ? 

F\czkolwiek wyrażenie "w niemałym stopniu" 
wielce jest subtelne, chwiejne - mUSZI!; je jednak w 
tym wypadku zakwestjonowcć w bardzo "znacznym 
stopniu." Bowiem nie noszę różowyc" szkieł - a co 
zatym idzie, nie widzI!;, by napływ sił ~ądowniczych 
przyczynił si~ do ożywienia ctmosfery łowickiej. 
Nie chcę być niegrzecznym i dlatego nie będę w tej 
kwestji dłużej głosu zabierał. Jeżeli zaś pan F\.F\. 
wierzy święcie własnym słowom, i z tego zełożenia 
wychodząc, nazwie mnie oszczerc~-to z chwilą, gdy 
tylko opuszCZZl nas specjaliści od dzwonów, posta­
ram sil!; urządzić powszechny łowicki plebiscyt, i -
jestem przekonany - że głos mój skierowany dxisiaj 
pod powyższym adresem, nie będzie wówczas już 
głosem człowieka samotnego. 

" ... Klub Łowicki, który skupia koło siebie inte­
ligencję-przyczynia si~ wielce do ożywienia stosun­
ków towarzyskich. Jednym słowem Łowicz, który 
przed wojną należał do mia~t o bujnie rozwiniętym 
życiu, lecz zamarł prawie zupełnie podczas wojny, 
znowu się odradza ... H 

Pisząc niedawno o Don-Kichocie zaznaczyłem, 
jak ważną rolę przypisuję dobremu humorowi w uła­
twieniu trawier:ia, z wielką wi~c ulgą odczytuję i od­
czytywać będę po każdym obiedzie wojennym słowa 
powyższe. Z całego serca radzę wszystkim współ­
o'Jywatelom i współobywatelkom, by czynili tak ~a­
mo. Skutek będzie niezawodny. Szkoda tylko, że 
p. F\.F\. jest istot~ abstrakcyjną, i jako taka, nie usły­
szy licznych błogosławieństw, jakie mu za ten dobry 
uczynek przypZldną w udziale. 

Bądź co bądź nie od rzeczy byłoby n3pisać 
poważniejsze dzieło p. t .• Ożywienie miest zapomo­
cą zielonego stolika". Po przeczytaniu takiej roz­
prawy-możeby ntisi biedacy uznali za zbyteczne dIn 
siebie "tanią kuchnię", a jej inicjatorzy i opiekuno­
wie ze wstydem zaniecheliby pracy i wysiłków; mo­
żeby dzieci bezdomne zrzekły się schroniska, rze­
mieślnicy - szkoły, właściciele dziurawych butów -
wszelkich ersatz-butów, i t. d. i t. d.-i miasto nesze 
w rezultacie ożyw/toby się bel. wszelkich "iepotrzeb­
nych dążeń w rodzaju akcji filantropijnej, kultural­
nej, uśmiadamiajZlcej społecznie i politycznie ... 

Może właśnie p. F\.F\., który wykazał niezwykły 
umysł obserwacyjny i orjentacyjny podejmie się na­
pisania takiej użytecznej książki. Nie wątpi~, że 
Klub podejmie SIę nakładu i kolportażu, dumny z 
roli jaką odgrywa w Łowiczu, co mówi~, w cołej 
Polsce (Okupacja Niemiecka). 

DROBNE OGŁOSZENIf\. 

~tan[)'!l "la U[ln'om opieka rodzicielska, może być z kon­a u U l WY, wersacją niemiecką. Stary Rynek 3, 
2·gie piętro, obok szkoły. Tamże jest bibljoteka do sprze'dania. 

nkłł~l2rka ł' m~ual'yft!z!l z Warszawy M. Wójcik, przyj-H U~ . lU ~ nu muje zamówienia na słabość i 
udziela porad. Stary Rynek N2 13 dom J. Bema. 

ftkłł'lnrk~-fnl[lnrba c. Rozmysłowicz była asystentka dr. Hil­H ~.[j t.1 ti . li ł. • lem udziela porad w zakresie swojej spe-
cjalności. Pod rzeczna N2 16 dom W-nej Łuczyńskiej. 3-2 

Redaktor I\dam Przybylski. 

Druk W. Pstruszeńskiego w Łowiczu. 

Dalej pisze pan fU\. o 'niesnaskach i antagoniz­
mZlch, prawdopodobnie na grucie Rady Miejskiej i je} 
przybudówek. Panu F\.f\. antagonizmy takie wcale si~ 
nie podobają (pan F\.R.. słyszał może przysłowie o po­
kornym cielęciu, oraz o prawicy i lewicy, które się 
wzajemnie myją). Nie dziwię się temu zupełnie_ 
Przy sprzeczce łetwo usłyszeć przykre słowo. Znam 
nawet taki wypadek, gdy niektórzy fZldni powiedzieli 
niektórym ławnikom, że współpraca z nimi nie przed­
stZlwia żadnej satysfakcji. F\le to dawno było-i pan 
F\.F\. może o tym wcale nie wiedział, pisząc swą ko­
respondencje:. 

Zresztą wstr~t pana F\.F\. do wszelkich niesnasek 
wypływa niezupełnie może z pobudek wyrosłych pa 
glebie idei o braterstwie ludzi. Pana F\.F\. martwi 
fakt, że przy walce o wpływy, toczy się takźe walka 
o mamonę, i że mamonę tę pochwycić może cze;sto 
"żydek". Pana F\.f\. boli kZltolicka ... kieszeń. 

Na zakończenie pan F\.f\. z głębokim ubolewa­
niem rozwodzi się nad H Gazatlj Łowicką", co do któ­
rej nie może on zorjentować się, dla kogo jest prze­
znaczomr czy Hdla dorosłych, czy d/a dzieci, czy dla 
rlldykałó'l''/, czy dla konserwatystów". Jeżeli pan F\.F\. 
ma dzieci, to niech zwróci się do nich, CI te bezwZlt­
pienia wyjaśnią mu pierwsze ni~porozumienie (jaka 
to szkoda, że niema szkół elementarnych dla doro­
słych czytelników). W drugim zaś wyp\\dku, może 
pan F\.F\. poradzić si~ choćby Don-Kichota; osobnik 
orjentujący się w poj~ciZlch pmwic.y i lewicy stron­
nictw, niewątpliwie zreferuje mu dokładnie różnice 
pomiędzy konserwatyzmem ~ radykalizmem. Na 
szczęście w Łowiczu nie brak mężów orjentujących 
się w tak zawiłych zagadnieniach. 

Pan F\.P.. dziwi się, że "na szpaltach jednego 
i tego samego numeru gazety spotykamy artykuły 
o tendeucjach wr~cz sobie przeciwnych"-nie od rze­
czy wiE;C byłoby, gdyby pan F\F\ zajrzał do słownika 
wyrazów obcych i w nast~pstwie mniej sZlifował tym 
słowem. W sprawach skomplikowanych (jak w tym 
wypadku bynojmniej nie zasadniczo ideowych, nale­
ży przypuszczać) mogą być rzucane róźne projtkty,' 
ze sprzeczności ZliŚ tychże wywillzuje się polemika 
autorów, bYllajmniej nie sprzeczność w tendencjach 
kierowmdwa gazety - redakcji. 

Co zaś tyczy się" urągania nieznanym osobom", 
wystarczy zaznaczyć, że - popierwsze - osoby te nie 
są bynajmniej tajemnicze, przeciwnie na własne nie­
szczęście znane aż nazbyt dobrze, po drugie - "urą­
ganie-, o którym pan F\.F\. wspomina-jest to zwykłe 
prawo przysługujące "figlorzom ", po trzecie-" uderz 
w stół, CI nożyce zadźwi~cZZl" (w tym wypadku zaś 
może ... pan F\.F\. w imieniu włZlsnym czy bratnich mu 
dusz napisze nowZl korespondencj~ do gazety za dYla 
grosze). Am. 

. Ha 'łan[J:e przyjmuj~ u~z.niów. Wiadomość w redakcji "Ga-li ~ zet y ŁowickieJ". 

Poszukuje się 

kupna nieruchomości 
w Łowiczu, złożonej z domu i ogrodu w cenie do 
50000 m~rek. 

Oferty przyjmuje Redakcja Gazety Łowickiej. 

Wydawca Wiktor Pstruszeński. 

Za pozwoleniem cenzury niemieckiej. 




